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T T  ■ w a g i
nad żywieniem bydła paszą  zieloną lub suchą.

Zastanaw iającem u się nad każdą czynnością '^gospoda­
rzowi bez w ątpienia nasuw ały się nie raz  pytania, powyższej 
kwestyi dotyczące, na które może nie był w stanie dać so­
bie zadawalniąjącej odpowiedzi. Sądzimy, że dla takiego go­
spodarza nie będzie rzeczą obojętną dowiedzieć się, co do­
tychczas o tym  przedmiocie powiedzieli ludzie fachowi, jakie 
robiono pod tym  w zględem  doświadczenia, jakie z tego ma- 
teryału w yciągnęła wnioski nauka. Na tej drodze dopiero 
może gospodarz przyjść do wniosków praktycznych, nie za­
pominając o czynnikach dobrze sobie z codziennej praktyki 
znanych.

Trzeba nasam przód pam iętać o tern, że jakość zielonej 
paszy bywa różną. Inną  je s t zielona pasza z na turalnych  
łąk  i pastw isk, a inną z" pól uprawnych. Inną  zielona pasza 
z łąk i pastw isk n iz in n y ch , a inną z górskich. Również 
w okolicach nizinnych i górskich rozmaicie gospodarze ob­
chodzą się z p aszą , naw odniają osuszają lub nawożą łąki 
i p astw iska , albo też zostaw iają je  zupełnie sam ym  sobie.

Liczne analizy wykazały, że traw a z dobrych łąk za­
w iera składniki azotowe do bezazotowych w stosunku około 
1:7, traw a z dobrych pastw isk w stosunku 1 :4 %  podczas 
gdy traw a z pastw isk tłustych stosunek ten  ma nierów nie 
wyższy bo naw et 1:8*6. Jeżeli więc powyższy stosunek w aha 
się, pomiędzy liczbami 1:4*5, a 1:5 (co jak  wiemy odpo­
w iada mniej więcej tak zwanej norm alnej koncentracyi pa­
szy), a więc jeżeli traw a pochodzi z dobrych łąk i pastw isk, 
w tedy je s t 'n a tu ra ln y m  dobrym pokarmem dla domowych 
przeżuwaczy.

Skoro mowa o paszy uprawianej na roli, to znow trzeba  
rozróżnić, jak ie  rośliny w skład je j wchodzą. Na zieloną p a ­
szę upraw iaja się zwykle czyste: koniczyna, lucerna, espar­
ce ta , kukurudza i t. p., podczas gdy do m ięszanek używają 
rajgrasów , tym otki, ż y ta , wyki z owsem, sam ych lub z ko­
niczynam i. Skład roślin  do każdej z dwóch grup wchodzą­
cych je s t różnym , a naw et w tej samej roślinie je s t zm ien­
nym , zależnie od pory je j zebrania, ogólnie jednak  powie- j

dzieć można, że stosunek składników  azotowych do bezazo­
tow ych w pierwszej grupie je s t wyższym, w yraża się m niej 
więcej liczbam i 1:4*8 podczas gdy w drugiej grupie wyraża 
się on w przecięciu liczbami 1:6*4. "Ważną zatem je s t rzeczą, 
jak  są pomięszane rośliny ze sobą, jeżeli zaś czyste, to w j a ­
kiej porze ze b ra n e , bo od tego zależy stosunek składników 
azotowych do bezazotow ych, stosunek wyrażony jako nor- 
malny_ liczbam i 1:4*5 do 1:5, którym  się ogólnie gospodarz 
kierować pow inien, m ając na  oku specyalne cele produkcji 
zwierzęcej. Pasze upraw ne na  roli wtedy więc będą odpo­
w iadały celowi, kiedy gospodarz tak  je  dobiera i m ięsza ze 
sobą, jak  w ym agają rzeczyw iste potrzeby jego gospodarstwa.

Gdyby chodziło o rozstrzygnięcie pytania co lepsze, 
pasza zielona czy su c h a , ze względu na zdrowie zw ierząt, 
to m usielibyśm y odpowiedzieć, że najlepszem  je s t jednostajne 
żywienie przez ciąg całego roku. W szelkie bowiem zm iany 
w paszy, czy ona je s t zieloną, czy zesch łą , mokrą czy su­
chą, zimną czy ciep łą , wywołuje krótsze lub dłuższe zam ą­
cenie stanu zdrowia zw ie rz ą t, występujące osobliwie przy 
zmianie jednego rodzaju żywienia na  drugi. P rzy  przejściu 
z paszy suchej na zieloną na wiosnę, traw ienie przeżuwaczy 
bywa tak  n iepraw id łow em , że wywołuje niebezpieczne cho­
roby, a naw et i śm ierć zwierzęcia. Jeżeli jednak  skutki nie 
są tak  dalece g roźnem i, to w każdym  razie użyteczność 
zwierzęcia ucierpieć m usi: odżywianie nie je s t norm alnem  
z powodu zbyt wielkiej ilości wody, przyjmowanej z p a sz ą ; 
pasza jest wpraw dzie łatw iej rozpuszczalną, ale też w pro­
wadza do krwi zbytek cieczy, a więc spraw ia szybszą w y­
m ianę m a te ry i, na czem cierpi przyrost m ięsa i tłuszczu, 
słabnie siła  zwierzęcia. Poniew aż pomnaża się ilość wydzie­
lin, przeto i m leczność zwiększa się ilościowo, jakościowo 
zaś polepsza się tylko na bardzo dobrych paszach. Dopiero 
po pewnym czasie organizm  przywyka do nowej paszy, w y­
m iana m ateryi staje się norm alną, ciało zwierzęcia w ypełnia 
się, siła  p rzybyw a, lecz w je s ie n i, gdy się skończy zielona 
pasza, a przejście do suchej paszy nie odbywa się z nale- 
żytemi ostrożnościami, w ystępują znów niekorzystne zm iany 
w traw ieniu, krążeniu krwi i przyroście ciała, zw ierzęta tracą 
a p e ty t, wydzielanie słabnie , wyzyskanie karm y je s t niedb- 
sta teczne , w skutek czego zatwardzenie, kongestye itd. Tak 
więc dwa razy co ro k u , na wiosnę i w jesieni zm iana p a ­
szy je s t powodem dotkliwych s tra t dla gospodarza, spow o­
dowanych zm niejszeniem  się użyteczności zwierząt. D la teg o
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więc dla naszych zwierząt domowych, utrzymywanych w wa­
runkach nienaturalnych, najodpowiedniejszem byłoby stałe 
żywienie sucha pasza (żywienie zieloną paszą przez cały rok 
u nas niemożebne), dla osiągnięcia z hodowli stałych zysków.

Aby jednak w tym wypadku zadosyć uczynić warunkom 
zdrowego utrzymania zwierząt, potrzeba je  należycie 
gnować, wypuszczać ze stajen na świeże powietrze, dbać 
o to by używały ruchu czy to w pracy, czy w zagrodach lub 
na pastwiskach, a przytem utrzymywać czysto stajnie, nawoź 
wywozić w swoim czasie, kanały czyścić, i starannie prze­
wietrzać stajnie, unikając przeciągów.

Skoro jednak warunki gospodarstwa są takie, że żywienie 
bydła zielona pasza jest niozbędnem, wtedy gospodarz po­
winien się starać o to, ażeby o ile możności przejście z je ­
dnej paszy na druga uczynić łagodnem, powolnem, mieszając 
pasze ze sobą co raz to w innym stosunku, zanim odbędzie 
się zmiana zupełna. Zmiana powolna i w naturze się odby­
wa bo zwierzęta w dzikim stanie na wiosnę i w jesieni żyją 
pasza mięszaną, jedząc obok zeschłych świeże rośliny.

Zachowując te ostrożności, unika się znacznych strat 
w produkcyi bydlęcej. Zaleca się też przy przejściu na su­
cha paszę dawać zwierzętom soli, która reguluje proces tra ­
wienia, powiększa apetyt i wpływa korzystnie na przemianę 
materyi.

W paszy zielonej bywają rośliny szkodliwe dla zw ie­
rząt np. jaskry, zim ow it, odznaczające się trującemi w łas­
nościami, które po wysuszeniu zamieniają się w nieszkodliwe.

Ogólnie metoda żywienia zwierząt o ile możności suchą 
paszą ma więcej zalet, aniżeli utrzymywanie ich na karmie 
zielonej.

Zastanawiając się nad jakością m leka, uzyskiwanego 
z obu rodzajów p asz , nad wpływem tego mleka na zdrowie 
cieląt — także przyznać należy pierwszeństwo paszy suchej, 
oczywiście należycie dobranej. Daje ona mleko bardziej je 
dnostajne, zarówno pod względem jakości, jako też ilości, 
aniżeli pasza zielona, której skład zmienia się w miarę wieku 
roślin , a więc i wartość odżywna mleka dla cieląt nie jest
stała. , ,

Gospodarze mają często przesadne wyobrażenie o po­
myślnym wpływie paszy zielonej na mleczność. Zdarza się 
to zwykle tam, gdzie podczas lata krowy mają obfitą i dobrą 
pasze a zimą głodują, a więc i mleka mało dają. Mniema 
nie wielu gospodarzy, że na zielonej paszy uzyskuje się 
mleko zamożniejsze w tłuszcz i sernik, także z tego samego 
źródła wypływa. Jeżeli się zimą daje krowom dobrą karmę, 
to krowy dają mleko również obfitujące w pzęści stałe jak 
na zielonej paszy, o ezem przekonały odpowiednie doświad­
czenia porównawcze. Zaprzeczyć się tylko nie da, że zielona 
pasza wywiera pomyślny wpływ na j a k o ś ć  mleka, osobliwie 
zaś na smak masła i pod tym względem ma wyższosc nad 
paszą suchą.

"jeżeli bydło chodzi na dobre pastwisko, jeżeli przejście 
na paszę wiosenną odbyło się z należytemi ostrożnościami 
a stan pogody pomyślny, natenczas jakość mleka jest dosc 
stała. Jeżeli'jednak wzrost roślin nieprawidłowy wskutek 
długotrwałych deszczów łub przeciągłej posuchy, jeżeli bu­
r z e j ą  częste, upały a potem zimna, tak, że bydło nieregu­
larnie" wypędzane na pastwiska, to jakość i ilość mleka ulega 
znacznym zmianom.

Odmiennie znów rzecz ma s ię , gdy bydło nie chodzi 
na pastwisko, tylko karmione jest w stajni skoszoną zieloną 
pasza. Tutaj polega cała rzecz na tern, w jakim  okresie 
wzrostu skoszone zostały rośliny. Trawa młoda zebrana 
przed kwitnieniem, zawiera inną ilość wody, białka, tłuszczu, 
węglowodanów i strawnego drzew nika, aniżeli drugi lub

trzeci jej pokos, a więc i jakość mleka i ilość jego zmien- 
nemi być m uszą, podczas karmienia krów różnego wieku 
roślinami-

Jeszcze donioślejszego znaczenia mogą być różnice 
w gospodarstwie ze sztuczną uprawą pasz, gdzie raz dostaje 
bydło koniczynę, lucernę, esparcetę, to znów mieszanki ró­
żnego rodzaju traw, roślin strąkowych, kukurudzę i t. p. R ó­
żnice wtedy mogą być ogromne, bo np. w kukurudzy, sko­
szonej na zielono, stosunek białka do węglowodanów jest 
1:13, tymczasem w lucernie 1:2*3, a nawet wjednej i tej samej 
roślinie zmiany znaczne być m o g ą, bo n. p. w koniczynie 
czerwonej stosunek ten przed kwitnieniem wyraża się licz­
bami 1:B '8, a podczas zupełnego rozkwitu liczbami DS'?- 
Oczywiście inusi to bardzo silnie oddziaływać i na mleczność.

Gospodarz nie jest w stanie regulować ten stosunek, 
mając do czynienia z zieloną paszą , bo tu stoją na prze­
szkodzie sposób uprawy, następstwo roślin po sobie, czas 
i pogoda podczas zbioru i t. d. Trudności tych nie ma przy 
żywieniu suchą paszą na stajni, gdzie siano gorszej jakości 
można okrasić dodatkiem bądź lepszego s ia n a , bądź suszo­
nej lucerny, wyki, łubinu, bądź wreszcie ziarnem , grysem, 
makuchami itp.

Wreszcie porównywując sposoby karmienia bydła zie­
loną i suchą paszą trzeba i to mieć na względzie, że cho­
ciaż przy zielonej paszy odpadają koszta suszenia jej i prze­
chowania, to za to więcej takowej marnuje się czy to w stajni, 
czy na pastwisku.

Takie uwagi nastręczają się z ogólnego stanowiska 
rozważającemu zalety i wady dwóch sposobów żywienia by­
dła. Wszystkich jednak stron dodatnich i ujemnych nie po­
dobna przytoczyć, nie znając w każdym poszczególnym wy­
padku warunków miejscowych, których należyte ocenienie i 
wynikająee ztąd wnioski mogą dopiero być ostateczną wska­
zówką dla myślącego gospodarza. S. K .

Stowarzyszenia nabiałowe i ich znaczenie 
dla gospodarstwa wiejskiego.

N a p is a ł

Juliusz Granowski.

Nie ulega kwestyi, że przy umiejętnem i racyonalnem 
gospodarstwie nabiałowem, przez wyrób produktów wyboro­
wych można mleko spieniężyć niemal dwa razy tak wysoko, 
jak obecnie w wielu gospodarstwach się otrzymuje.

Gospodarstwa holsztyńskie i meklemburgskie spienięża­
ją swoje mleko przez wyrób masła eksportowego, po 12—14 
fen litr. Zważywszy, że koszt przewozu produktu tak warto­
ściowego jak masło, do Hamburga jest mało co wyższy z 
Poznania, aniżeli z Meklemburga lub Holsztynu, tak, że przy 
rozliczeniu na 1 litr mleka, różnica prawie zupełnie znika, 
a natomiast koszta produkcyi u nas o wiele niższe, łatwo 
zrozumieć, jak wielkie korzyści gospodarstwo nabiałowe Rol­
nictwu naszemu przynieść może.

Ażeby jednak módz produkować towar eksportowy wy­
borowej jakości, a jest to koniecznem, jeżeli się chce osią­
gnąć dobre ceny i mieć zbyt zapewniony, potrzeba koniecznie 
odpowiednich urządzeń i umiejętnego_ kierownictwa. Gospo­
darstwo nabiałowe bez odpowiedniej miejscowości, bez 
potrzebnych przyrządów, bez dobrze wyuczonego personalu, 
jest niemożliwem.



—  15

P rodukcja  dobrego eksportowego m asła je s t niem ożli­
w ą, skoro się je  w yrabia w niewłaściwej tem peraturze i 
przechowuje w spiżarniach obok rozm aitych innych wiktuałów. 
M asło je s t bardzo tkliwym na zew nętrzne wpływy produktem, 
z najw iększą łatwością, a naw et możnaby powiedzieć z 
chciwością przyjm uje i wciąga najrozm aitsze wyziewy i za­
pachy z "obok znajdujących się przedmiotów. Jakkolwiek 
w pierwszej chw ili spostrzedz się to nie daje, a nawet je s t 
niemożebnem do rozpoznania, to jednak  w krótkim  przecią­
gu czasu potęguje się to bardzo i znacznie obniża wartość 
m asła, gdyż nietylko objawia się w smaku, ale i na trwałość 
produktu bardzo niekorzystnie wpływa.

U rządzenie m leczarni n>e je s t  bardzo kosztowne i ka­
p ita ł wyłożony na ten  cel oprocentowuje się bardzo wysoko, 
zwiększone dochody za mleko w jednym  lub dwóch nieraz 
latach zwrócą wyłożone koszta, w każdem więc większem 
gospodarstw ie reform a gospodarstw a nabiałowego co rychlej 
powinnaby być przeprowadzoną. U w zględniając jednak, że 
koszt urządzenia m leczarni, a co w ażniejsza i koszta p rze­
róbki mleka zwiększają się bardzo nieznacznie w miarę w zra­
stan ia  ilości przerabianego dziennie mleka, przeto stow arzy­
szanie się większej ilości gospodarstw , celem wspólnej prze­
róbki mleka, okazało się w praktyce nader korzystnem. Tym 
sposobem nietylko koszta przeróbki m asła obliczone na jed n o ­
stkę m iary np. 1 litr, są znacznie m niejsze, nietylko mniej 
potrzeba kapitału nakładowego na  wybudowanie i urządzenie 
m leczarni, ale zarazem  i spieniężenie produktów bywa zazwy­
czaj lepsze. Pochodzi to ztąd, że większe m leczarnie mogą 
mieć do rozporządzenia lepszy persona l, lepsze naczynia 
i przyrządy, a wreszcie mogą korzystniej spieniężać rozm a­
ite odpadki produkcyi np. serw atkę, m aślankę.

Jeżeli więc dla większych gospodarstw  stow arzyszanie 
się celem wspólnej przeróbki mleka jest korzystnem , to dla 
m niejszych posiadłości a szczególniej włościan, znaczenie 
i wartość s t o w a r z y s z e ń  n a b i a ł o w y c h s ą  bez porów na­
nia większe. Śm iało możua tw ierdzić, że nie bardziej -do pod­
niesienia m ałych gospodarstw , do dobrobytu wiejskiej ludności 
przyczynić się nie może, jak  stowarzyszenia, celem wspólnej 
przeróbki nabiału.

W m ałych gospodarstw ach posiadających kilka lub 
kilkanaście krów, sam oistne prowadzenie gospodarstw a na 
białowego jest nadzwyczaj u tru d n io n e j m ałe gospodarstw a 
nie posiadają ani odpowiednich lokalności, ani po największej 
części dostatecznych funduszów na zakupno potrzebnych 
przyrządów, wreszcie zbyt produktów je s t dla n ich  bardzo 
trudny" Nietylko bowiem produkt skupowany ma rzeczywiście 
m niejszą w artość, niż jednostajny  produkt większej m leczarni, 
lecz nadto, m ałe gospodarstw a będą zawsze w skazane na 
oddawanie swoich produktów w ręce wyzyskujących pośre­
dników handlarzy. . .

D la uboższych włościan zaś, posiadających dwie lub 
trzy  krowy, jakikolwiek dochod z nabiału je s t niem ożebnym , 
— wszystko mleko m usi byc przez lodzinę w łaściciela 
skonsum owane, bez względu na  rzeczyw istą potrzebę.

D la w łościanina je s t więc mleko najczęściej produktem, 
którego spieniężyć nie może, lub co najwięcej po bardzo 
lichej cenie, nic więc nie zachęca go do staranniejszego 
pielęgnow ania i żyw ienia bydła. Stow arzyszenia więc m le­
czarskie dajace możność korzystnego spieniężenia naw et 
najm niejszej ilości m leka, otworzyłyby m ałym  włościańskim  
gospodarstwom  nowe zrodło dochodow, a co najw ażniejsza 
rów nocześnie zachęciłyby do staranniejszej hodowli bydła.

R ozpatrując rozwoj stowarzyszeń nabiałowych w roz­
m aitych krajach Europy, okazuje się, że przed kilkunastu 
laty, kiedy technika m leczarska bardzo mało była, rozw inię­
tą  i wydoskonaloną, stowarzyszenia m leczarskie istn ia ły  je ­

dynie w Szwąjcaryi. M ianowicie właściciele drobnych posia­
dłości w czasie pobytu bydła na wysokich Alpach, nie mo­
gąc się zajmować sami przeróbką mleka, powierzali bydło 
swoje wspólnemu dozorcy, który z mleka w yrabiał sery, a 
uzyskane ze sprzedaży tychże pieniądze, rozdzielali pomię­
dzy siebie właściciele bydła, na podstawie przeprow adzonych 
regularnie przez dozorcę próbnych udojów.

W zimie jednak, kiedy bydło wróciło do domu, każdy 
właściciel przerabiał mleko osobno na w łasny rachunek. 
Korzyści letniej wspólnej przeróbki były jednak  tak  wido­
czne, że niedługo potem poczęto tworzyć form alne trw ałe 
stow arzyszenia nabiałowe i obecnie ilość tychże w Szwaj- 
caryi wynosi przeszło 300.

W krajach jednak, gdzie wyrób serów nie był rozwi­
nięty, a mianowicie w Niemczech, Danii, Szwecyi, aż do 
ostatnich prawie czasów o stow arzyszeniach m leczarskich 
mało słyszano Praktykowane powszechnie sposoby postępo­
wania z mlekiem, utrudniały wielce w spólną przeróbkę. D o­
piero od roku 1865, tj. od czasu wprow adzenia i rozpo­
w szechnienia się metody S w a rtz a , powstały w tych krajach  
liczne stow arzyszenia nabiałowe, które w yw arły najkorzy­
stniejszy wpływ na dobrobyt m ałych posiadłości. M etoda 
Sw artza mianowicie, w ym agająca nie wielkiego kapitału  n a ­
kładowego, bardzo łatw a i pojedyncza, a zarazem  zapew nia­
jąca produkta najpierwszej jakości, znakomicie się nadaje dla 
stow arzyszeń nabiałow ych, przerabiających mleko m ieszkań­
ców jednej miejscowości, a zatem niedaleko transportow ane 
i ile możności bezpośrednio po udojeniu do m leczarni 
dostawione.

Dopiero jednak  wynalezienie i rozpow szechnienie m a­
chin  odśrodkowych (centryfug) um ożliwiających zarówno do­
brze przeróbkę mleka świeżo udojonego, jak  i mleka dłuższy 
czas przewożonego, jakoteż dozwalających otrzymywanie wię­
kszej ilości m asła wyborowej jakości, aniżeli jakąkolw iek 
inną m etodą otrzym ać można, stanowi nową erę dla stowa­
rzyszeń nabiałow ych.

W przeciągu 3— 4 lat pow stały setki nowych stow arzy­
szeń nabiałow ych, celem wspólnej przeróbki mleka. Szcze­
gólniej w większych m iastach pourządzano takie m leczarnie, 
przerabiające dziennie lb ,006— 30,OO'1 litrów  mleka, i o ile 
wiadomo, wszystkie tego rodzaju zakłady rozw ijają się b a r­
dzo pomyślnie i przynoszą stowarzyszonym  jak  najw iększe 
korzyści.

D la naszych stosunków bardzo korzystnem i, zdaje mi 
się, byłyby włościańskie stow arzyszenia nabiałowe, któreby 
zabierały od członków świeże mleko, a natom iast oddawały 
im odpowiednią ilość m leka zbieranego i m aślanki, a za zebraną 
i przerobioną na masło śm ietanę płaciłyby jakąś odpowiednią 
kwotę. Zbierane mleko zawiera jak  wiadomo, wszystkie sk ła­
dniki" mleka świeżego, i w tej samej koncentracji, z wyją­
tkiem  tłuszczu, który w formie śm ietanki wydzielonym zo­
staje. W łościanie, dostając napowrót mleko zbierane, mieliby 
bardzo pożywny i zdrowy pokarm , zawierający najpoży­
wniejsze składniki jak  se rn ik  i białko, których w łaśnie w 
innych używanych zazwyczaj pokarm ach, jak  chlebie, ziem nia­
kach itp. najbardziej im niedostaje. Brakujące m asło m a dla 
w łościanina bardzo m ałe znaczenie, bo i tak pożywienie je ­
go zbyt obfituje w składniki bezazotowe a zresztą da się z 
łatwością zastąpić innem i tańszem i tłuszczam i np. smalcem 
lub słoniną.

Urządzenia takie powinnyby być prawdziwem  dobro­
dziejstwem dla w łościan, gdyż nie tracąc najpożyw niejszego 
i najzdrowszego pokarmu, mogliby mieć za każdy w ypro­
dukowany litr mleka 5 - 6  fen., co w przeciągu roku stano­
wiłoby 50 60 m. (do 30 złr.) od krowy.
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P rz y  tak iem  urządzen iu , kosz ta  p row adzen ia  m leczarn i 
zm n iejszy łyby  się znakom icie i ca ła  m an ipu lacya  nadzw y- 
czajby  się up ro śc iła , gdyż odpad łby  k łopot p rzeróbk i w sp ie ­
n iężan iu  m leka zb ieranego , co w łaśn ie  zazw yczaj najw iększe 
p rze d s taw ia  trudności. W arto ść  śm ie tank i .o trzym anej z litra  
m leka św ieżego, n ie  p rzy ją łem  tu  za w ysoko, gdyż licząc, że 
100 litrów  m leka św ieżego dają  3 1!., kg. m a s ła  po 2  m ., 
w  tak im  raz ie  w artość  m a sła  o trzym anego  ze 100 litrów  
m leka w ynosi 7 m ., czyli w ypada po 7 fen . za 1 litr . K o ­
sz ta  p rzeróbk i p rzy  tego  rodza ju  u rządzen iu , n ie  w yniosą 
w ięcej ja k  1 fenik  za l i t r  m leka.

S zczególniej w ażną korzyśc ią tak iego  u rząd zen ia  stow a­
rzy szeń  w łośc iańsk ich  je s t, że po trzeba tu  bardzo  m ałego  
k ap ita łu  zak ładow ego n a  w ybudow anie i u rządzen ie  m leczarn i 
ta k , że u d z ia ł od krow y n ie  w ypadn ie w yżej, ja k  8 — 10 m. 
"W zgląd te n  dla w łościan , k tó rzy  n ie  ła tw o  dają  się nak łon ić  
do jak iegoko lw iek  p rzedsięw zięc ia  w ym agającego  pew nych  
w ydatków , je s t  bardzo w ażnym .

Z an im  się  spó łk i n ab ia łow e w łośc iańsk ie  po tw orzą, b a r ­
dzo dobrze byłoby, gdyby  dom inia, n ie  m ów iąc ju ż  ze w zg lę ­
dów  filan tro p ijn y ch  i p a try o ty ezn y ch , ale w  dobrze zrozu ­
m ianym  in te res ie  w łasnym , zab iera ły  m leko od w łośc ian  do 
sw oich m leczarń , dając za każdy  l i t r  m leka św ieżego, l i t r  m leka 
zb ieranego  z dop ła tą  4 — 5 fen. gotów ką, albo też dw a litry  
m leka zb ieranego  lub  m aślank i.

U rząd zan ie  tego rodza ju  sto w arzy szeń  nab ia ło w y ch  
w łośc iańsk ich  lub  zakupno m ieka od w łośc ian  p rzez  dom in ia  
(co w ięksi w łaścic iele  pow inniby  sobie uw ażać za obow iązek 
obyw atelsk i) pozw alające n a jb ied n ie jszem u  n aw e t w y ro b n i­
kowi, posiadającem u  tylko je d n ę  krow ę, bez uszczerbku  w~ po­
żyw ieniu , m ieć je szc ze  znaczny  stosunkow o dochód za śm ie­
tan k ę , n iezaw odnie n a jlep ie jb y  się p rzy c zy n ił do podn iesien ia  
s ta n u  hodow li b y d ła , a tern sam em  dobrobytu  gospodarstw  
w łośc iańsk ich . O becnie, gdzie w łośc ian in  najczęśc iej n ie  może 
m ieć żadnej in n e j korzyści z m le k a , ja k  ty lko bezpośredn ią  
konsum cyą, w szystk ie  n au k i i rad y , zachęcające do lepszego  
w ychow u i żyw ien ia  byd ła , bardzo  n ie  w iele m ogą zdz ia łać .

W praw dzie  u n a s  do tychczas sk łonność do zaw iązyw a­
n ia  stow arzyszeń  bardzo  m ało  rozw in ię ta , szczególn ie j z w ło ­
śc ianam i początkow o rzecz p rze d staw ia ć  będzie pew ne t r u ­
dności. K ó łka  ro ln icze  w łośc iańsk ie  m ogłyby  najw ięcej w  tym  
k ie runku  zdzia łać .

G ospodarstw o nab iałow e je d n a k  p rzed staw ia  jak n a j­
w dzięczn ie jsze  pole do zaw iązyw ania  spółek  p ro d u k cy jn y ch ; 
bardzo  znaczne a  p rzy tem  n atychm iastow e k o rzy śc i, są tak  
ja s n e  i w id o cz n e , że spodziew ać się nd leży , że byle ty lko 
w  kilku  m ie jscach  początek  zrobiono, rzecz  bardzo  szybko 
rozw ijać  się będzie . P odczas k iedy  m ianow icie w szystk ie  
in n e  p rzed sięb io rstw a  p rzed staw ia ją  pew ne ryzyko i pow o­
dzen ie  ich  zależy od bardzo  w ielu  okoliczności, gospodarstw o 
n ab ia łow e stanow i w y jątek . M leko k rów  jed n e j okolicy i j e ­
dnej ra sy  posiada sk ła d  p raw ie  je d n o s ta jn y , ilość m asła  
o trzym yw anego  z danej ilości m le k a , u lega  ty lko m ałym  
o sc y lac y o m , ceny m a s ła  w  przecięciu  rocznem  rów nież b a r ­
dzo m ałym  zm ianom  ulegają , p rzy  odpow iedniem  zaś u rz ą ­
dzen iu , żadnych  k lęsk  obaw iać się n ie  po trzeba.

Je d y n ą  n a  pozór s łab ą  s tro n ą  ty c h  p rzedsięb io rstw , 
je s t  k o n tro la  jakości m leka, a m ianow icie u ch ron ien ie  się od 
sfa łszow ań  m leka p rzez  do lan ie wody, lub  częściow e ze b ra ­
n ie  śm ie ta n k i, cz y li, co n a  je d n o  w y ch o d z i, do lan ie  m leka 
zb ie ran eg o  do m leka św ieżego.

Jakko lw iek  kon tro la  m leka w  w ielk ich  m iastach , gdzie 
tego  rodza ju  fa łszerstw a n a  w ielką skalę  są p row adzone, je s t  
bardzo  tru d n ą , a w w ielu  ra z a c h  n a w e t n iem ożliw ą do w y­
konan ia, to  n a to m ia s t zupe łn ie  inaczej p rzed staw ia  się rzecz

z kon tro lą  m leka w  m leczarn iach  spó łk o w y ch , do k tó ry ch  
na leżą  m ieszkańcy  te j sam ej m ie jscow ości, żyw iący krow y 
sw oje w  sposób m niej w ięcej rów ny . N ie m iejsce tu  ro z b ie ­
rać  szczegółowm kw esty i kon tro li m le k a , w spom nę tylko, że 
za pom ocą dw óch n arzęd z i bardzo  p ro s ty ch  i ła tw y ch  do 
użycia, tj. m lekom ierza (lae to d en s im e tra ) Q uevenne’a i śm ie- 
tanom ierza  (crem om etra) C h ev a lie r’a, każdy  nieco in te lig e n tn y  
człow iek z na jw ięk szą  ła tw ośc ią  oszustw o w ykryć potrafi.

W szelk ie  inne  sposoby fa łszow an ia  m leka jak  np . do ­
daw anie  m ąki, dekstryny , gum y, b ia łka  lub żó łtka  ja j  i t. p. 
n a d e r  rzadko  się z d a rz a ją , gdyż są tru d n e  do w ykonan ia , 
m a łą  oszustow i p rzynoszą  k o rz y ść , a  nadew szystko  są b a r ­
dzo ła tw e  do w ykrycia. W ielu  zn an y ch  chem ików  i le k a rzy  
ca łe  la ta  s traw iło  w  P a ry ż u , W ie d n iu ,  B e rlin ie  n a  w yszu­
k iw an iu  ro zm aity ch  sposobów  fałszow ań  m leka, i ty lko b a r ­
dzo rzadko  udawTało się im  n apo tkać  tego  rodza ju  fa łszow a­
n ia , pom im o, że w ysokie ceny m leka  w  tych  m iastach  b a r ­
dzo do tak iego  p rzem ysłu  pow innyby  zachęcac.

Co się dotyczy form y s to w arzy szeń  n a b ia ło w y c h , to  
is tn ie ją  obecnie rozm aite  u rz ą d z e n ia , m ianow icie stow arzy ­
szen ia  akcy jne  (szczególniej w  S zw ecy i), s to w arzy szen ia  
k o m a n d y to w e , w reszcie spó łk i zap isane  z n ieo g ran iczo n ą  
poręką (E in g e trag e n e  G enossenschaften ).

O kazało się je d n ak  w  p rak ty c e , że dla p rzem ysłu  n a ­
bia łow ego bezw arunkow o na jodpow iedn ie jszem i i najdogod- 
n ie jszem i są spółki zap isane (w  re je s trz e  hand low ym ) z n ie ­
ogran iczoną poręką. N atom ias t to w arzy stw a akcy jne n ie  n a ­
dają  się do tego  celu dobrze , gdyż w ym agają poprzedn iego  
oznaczen ia i z łożen ia  k ap ita łu  akcy jnego , co w  p rak tyce 
bardzo  je s t  n ie d o g o d n e m , a często  n aw e t n iem ożliw em . 
Z resz tą  s to w arzy szen ia  akcyjne odpow iadają w ięcej p rze d s ię ­
b iorstw om  sp e k u lac y jn y m , gospodarstw o  nab iałow e zaś n ie  
je s t ,  an i n ie  pow inno  być spe-kulacyą.

R ów nież stow arzyszen ia  kom andytow e są d la  stow a­
rzy szeń  nab ia ło w y ch  nieodpow iednią fo rm ą , gdyż tak  p rzy ­
stępow anie  now ych członków , jak o też  w ystąp ien ie  ze stow a­
rzy szen ia  je s t  bardzo  u tru d n io n e  i z w ielu  bardzo  fo rm al­
nościam i po łączone. T akże ukonsty tuow anie  i o rgan izacya 
to w arzy stw  kom andy tow ych  p rzed staw ia  w iele trudnośc i. 
N atom ias t spó łk i zap isan e  są k o rzy stn e  z tego  w zględu , że:

1. L iczba członków  je s t  tu  n ie o g ra n ic z o n ą , p rzy stęp o ­
w an ie  now ych członków , ja k o  też w ystępyw anie  ze stow a­
rzy sz en ia  n ie  p rzed staw ia  żadnych  trudnośc i, an i fo rm alności.

2 . W k ład k a  w p iso w a , k a p ita ł rezerw ow y i obrotow y 
m ogą być w edle po trzeby  oznaczone i zm ien iane .

3. Z a rzą d  i sposób p ro w ad zen ia  p rzed sięb io rstw a m oże 
być zaw sze odpow iednio do po trzeb  zastosow any. M ianow icie 
p rzed staw ia ją  się tu  dw ie d r o g i : albo  stow arzyszen ie  p rze ­
ra b ia  m leko n a  w łasn y  w spólny rac h u n ek  i w tak im  raz ie  
p rzy jm u je  n a  siebie ryzyko  p rze d s ięb io rs tw a , albo też w y­
d z ierżaw ia  sw oją m leczarn ię  p rzedsięb io rcy , k tó ry  za użycie 
lokalu  i p rzy rządów  p łaci odpow iedni czynsz i obow iązuje 
się zab ie rać  od członków  sto w arzy szen ia  w szystko  w y p ro d u ­
kow ane m leko po pew nej z góry  um ów ionej cenie.

W  p ierw szym  w ypadku stow arzyszen i ponoszą ryzyko 
p rz e d s ię b io rs tw a , ale też i o siąga ją  zazw yczaj n ieco lepsze  
sp ien iężen ie m leka. P ow odzen ie p rze d sięb io rs tw a  zależy tu  
w  w ysokim  stopn iu  od dzielności rad y  n a d z o rc z e j, p rzy tem  
w ym aga członków  in te lig e n tn y c h , rozum iejących  się  n a  r z e ­
czy. P row adzen ie  w ięc m leczarń  spółkow ych w e w łasnym  
zarządzie zalecać się będzie p rzedew szystk iem  d la s tow arzy ­
szeń  w iększych p o siad ło śc i, podczas k iedy  d la stow arzyszeń  
w łośc iańsk ich  m niej się n ada je .

N atom ias t p rzy  w ydzierżaw ian iu  m leczarń  spółkow ych 
osobnym  przedsięb io rcom  odpada w szelkie ry z y k o ; p rzed się-



—  17 —

biorca płaci stowarzyszonym umówioną cenę za każdy do­
starczony mu litr mleka , rzecz cała nadzwyezaj się więc 
upraszcza. Naturalnie przedsiębiorca musi być człowiekiem 
uczciwym i o tyle zasobnym , żeby mógł złożyć odpowiednią 
kaucyą na zabezpieczenie wartości inwentarza ruchomego 
mleczarni i regularnej wypłaty należytości za dostarczone mu 
mleko.

Największą trudność przedstawiałoby na razie znale­
zienie odpowiedniego przedsiębiorcy, gdyż obecnie wyłącznie 
żydzi gospodarstwem nabiałowem u nas się zajmują i rzecz 
w iadom a, że nie bardzo się na tern polu krajowi zasłużyli.

Licząc że we wsi, w której włościanie posiadają razem 
100 do 120 krów, w razie gdyby wszyscy zdecydowali się od­
daw ać udojone mleko do mleczarni, zabierając natomiast na- 
powrót mleko zbierane, z dopłatą 5 fen. za litr, w takim 
razie miałaby mleczarnia dziennie co najmniej 200—300 li­
trów mleka do przerobienia. Przedsiębiorca więc zarabiając 
na  każdym litrze mleka tylko 1 1/.1 fen., miałby dziennie 8—4 m. 
zysku, czyli rocznie 1000—1500 marek (ok. 900 złr.) dochodu.

Zważywszy więc, że prowadzenie takiego przedsiębior­
stwa nie wymaga zbyt wielkiej inteligencyi, a przedstawia 
dobre materyalne korzyści, spodziewać się więc można, że 
skoroby się tylko w' kraju ruch w kierunku reformy gospo­
darstw a nabiałowego rozpoczął, niezawodnie w niedługim 
przeciągu czasu wykształciłaby się odpowiednia klasa tego 
rodzaju przedsiębiorców. Byłaby to więc nowa gałęź prze­
mysłu, ktoraby setkom ludzi mogła zapewnić korzystne i u- 
iyteczne dla kraju zatrudnienie.

Jakkolwiek zdawaćby się mogło, że zawiązywanie for­
malnego stowarzyszenia, w razie gdy mleko zabiera przed­
siębiorca, jest zbytecznem, to jed n ak  wcale tak nie jest. Gdy 
niem a odpowiedniego lokalu i urządzenia, gdy pojedynczy 
właściciele nie zobowiążą się do oddawania mleka do mle­
cza rn i, w takim razie nie znajdzie się przedsiębiorca, któ­
ryby ryzykował swój kapitał na urządzenie mleczarni. W wy­
padku z a ś , gdyby się to zdarzyło, z pewnością producenci 
mleka byliby wyzyskiwani przez przedsiębiorcę, któryby 
z każdym osobną umowę wedle upodobania "zawierał.

Nietylko jednak mleczarnia, ale i całe urządzenie po­
winno być własnością całego stowarzyszenia, ażeby w razie, 
gdyby przedsiębiorca zerwał umowę lub się stał niewypła­
calnym, stowarzyszenie na własny rachunek mleczarnię da­
lej prowadzić mogło.

Bzecz natu ra lna , że żaden członek stowarzyszenia nie 
może sobie rościć prawa do jakiegokolwiek ruchomego lub 
nieruchomego przedm iotu, ale całe urządzenie i wszystkie 
sprzęty mleczarni muszą być wspólną własnością całego 
stowarzyszenia. (Ziemianin).

0 chowie sandacza
n ap isa ł 

ID r -  ]VE- I S T o w i c k i .

(Dokończenie),

b). R o z s y ł k a  n a r y b k u  s a n d a c z a .

Poznanie warunków chowu sandacza jest na polu ry­
bactwa zdobyczą wprawdzie cenną, ale obszerniejsza tej 
zdobyczy wartość praktyczna zawisła była jeszcze od stwier­
dzenia możności przesyłania żywego i zdrowego narybku 
w strony bliższe i dalsze. Tego zadania, choć ono wymagało

nie mało zachodów i wydatków, podjął się również bar. 
Gostkowski, i rozwiązał je  też w sposób pomyślny, wyko­
nawszy w celu próby następujące przesyłki sandacząt.

a). Pierwsza przesyłka t. j. 33 sandacząt w blaszanee 
zawierającej 29 litrów wody, odeszła do p. Bornego w B er- 
neuchen w Prusiech. Sandacze te nałapano podrywką dnia 
17 listopada 1882 r  nocą w sadzawce i przewieziono wozem 
z Tomic do Oświęcima o 4 mile drogi odległego, co wszy­
stko zajęło około 12 godzin czasu. W Oświęcimie nadano 
je  na pociąg pospieszny dnia 18. listopada o"9tej godzinie 
z rana, ale z powodu pomylonego adresu posłano je do 
Werneuchen, zamiast do Berneuchen. W skutek tego prze­
syłka spóźniła się o całe 24 godzin i była aż 3 dni w dro­
dze za nim po wymianie kilku d-pesz doszła dopiero d. 21 
listopada do Berneuchen. Pomimo tego błąkania się jednak, 
jakoteż i tej okoliczności, że woda już całkiem zmętniała i 
nigdzie jej nie odświeżano, zginęło w drodze z 33 sandacząt 
tylko 23 sztuk, zaś 10 s z t u k  p r z y b y ł o  w ż y w y m  
stanie i tylko 3 z nich nieco domęczone, jak to doniósł p. 
Borne. To przetrwanie dalekiego transportu, posłużyło z a  
d o w ó d ,  że  m o ż n a  m ł o d e  s a n d a c z e  r o z s e ł a ć  bez 
towarzyszącego im człowieka, któryby rybom wodę zmieniał 
lub też miechem powietrze pompował. Na tej podstawie i ze 
względu na okoliczność, że narybek sandacza można tanio 
nabyć, postanowiło niemieckie Towarzystwo ryb. w Berlinie 
zaniechać nadal ogłaszania nagrody za sztuczne zapładnia- 
nie ikry sandacza i rozsełanie takowej lub narybku z niei 
wylęgłego.

b). Druga przesyłka była przeznaczona dla Wisły pod 
Krakowem , aby tu sandacza pomnożyć. Na ten cel bar. 
Gostkowski ofiarował Towarzystu rybackiemu 80 kóp sanda­
cząt, które kazał nałapać w Tomicach w eczorem d. I*' l i­
stopada 1882 r. i trzymać przez noc w obszernym koszu 
zanurzonym w sadzawce a raniutko dnia 19 listopada od­
wieźć do Kranowa. Stawowy jednak, któremu przewiezienie 
poruczono, chybił w tem, że wszystkie 80 kóp sandaczat dał 
do jednej beczki i podczas drogi zmieniał wodę bez względu 
na jej różną ciepłotę. W skutek tego zginęło pomimo pom­
powania powietrza za pomocą miecha około 3800 sztuk, nim 
sandaczęta po ośmiogodzinnej jezdzie wozem przybyły do 
Krakowa. Pozostałe przy życiu sandacze w liczbie około 
1000 Towarzystwo ryb. rozpuściło we Wiśle d. 19 listopada 
1882 r. o 3. godzinie po południu przy współudziale Stowa­
rzyszenia rybaków w Dębnikach pod Krakowem.

c). Trzecia przesyłka 9000 sandacząt miała na celu 
zarybienie granicznej Wisły między galicyjskim Oświęeimem 
a pruskim Zabrzegiem, uskutecznione d. 3. grudnia 1882 na 
wspólny koszt Towarzystwa ryb. galicyjskiego i niemieckie­
go1). Tego samego dnia o świcie spuszczono sadzawkę, potem 
wyławiano sandaczęta podrywką, gromadzono je w przygo­
towanym koszu, odmierzono za pomocą siateczki poprzód 
wypróbowanej i rozdzielono po 25 kóp na 6 beczek wodą 
z potoka napełnionych, które na 3 wozach stały w pogo­
towiu. O godzinie lOtej z rana, uporawszy się ze wszystkiem 
ruszono do Oświęcima o 4 mile od Tomic odległego. Całą 
drogę jechano ostro i nie pompowano powietrza, lecz tylko 
raz dolano do beczek świeżej wody z potoku. O godzinie 
2giej popołudniu przybyły sandacze szczęśliwie ha miejsce 
przeznaczenia, a w godzinę później już je  rozpuszczono 
w granicznej Wiśle. Przewóz więc udał się tym razem do­
skonale tak , że w każdej beczce zaledwie po kilka trupów

*) Szczególny opis tego pamiętnego międzynarodowego aktu ry ­
backiego podał Dr. M. Nowicki w osobnych''artykułach ogłoszonych 
w Circular. Nr. 1. niemieckiego Tow. ryb. i w Okólniku III. galie 
Tow. Ryb. z r. 1883.
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dostrzedz było można, jednakże inna okoliczność spowodo­
wała dalsze straty. Mianowicie wysadził się w tym dniu 
jakby na przekorę mróz na 10- R., a do tego wiał jeszcze 
i wiatr ostry, w skutek czego niemal w mgnieniu oka marzły 
nietylko siateczki, któremi wyjmowano sandacze z beczek, 
lecz co gorsza, obmarzały także skrzele sandacząt, gdy na 
mroźnem powietrzu podnosiły swe wieczka skrzelowe dla 
oddechania. 1 ym sposobem zginęło nieco sandacząt przy 
wyławianiu ich z sadzawki, a potem przy wpuszczaniu do 
Wisły.

d). Kilka kóp przesłał bar. Gostkowski prawie bez 
straty p. F. Pławickiemu do Czorsztyna i JE. Kopfowi do 
Zakliczyna w Galicyi.

Podana do gazet wiadomość o wychowanym narybku 
sandacza w Tomicach ') rozeszła się szybko po Austryi i 
Niemczech i skłoniła właścicieli wod do zamawiania tako 
wego u bar. Gostkowskiego, zaś Towarzystwo ryb. w Wiirz- 
burgu zgłosiło się o krocie narybku, aby nim zarybić Ren 
z Menem i jezioro bodeńskie, gdzie dotąd sandacza nie by­
ło. Bar. Gostkowski przyjął zamówienie, pragnąc jednak po- 
przód zapewnić się co do tego, czy sandacze przetrwają tak 
daleką podróż p o sła ł:

e) na prośbę 6 kóp przez Drezno do Seewiese dnia 20 
grudnia 1882. Odeszły one z Oświęcima pociągiem pospie­
sznym w dwuwiadrowej beczułce przewozowej według sy­
stemu Kottla2), a towarzyszył im rybak bar. Gostkowskiego, 
aby pompował powietrze miechem przy jednem końcu be­
czułki umieszczonym. Doszły nazajutrz wieczór do Seewiese, 
dokąd je z ostatniej stacyi kolei jeszcze 2 mile wozem prze­
wieziono. Były 46 godzin w drodze i przetrzymały ją  nad 
spodziewanie" dobrze, 'bo za przybyciem na miejsce znale­
ziono tylko 8 sztuki uśnięte. W drodze zaszedł ten wypa­
dek że beczułka ciekła na przestrzeni między Gorlic a D re­
znem, wskutek czego sandacze przez parę godzin nie miały 
więcej nad 2 cale wody nad sobą, ale ratował je  rybak pil- 
nem mieszkowaniem, nim zdołał beczułkę pozalepiać podczas 
przestanku w Dreźnie. Zauważył przy tern rybak, że sanda­
cze podczas drogi szykowały się wzdłuż blaszanego sita na 
dnie beczułki umocowanego, którem wychodziły banieczki 
powietrza podczas mieszkowania. Dalej przekonał s ię , że 
podczas ruchu pociągu beczka i woda się rusza i mieszko- 
wać nie potrzeba, ale jak tylko pociąg stanie, wtedy należy 
mieszkować wytrwale i pilnie.

vVskutek udania się tej próbnej przesyłki, postanowił 
bar. Gostkowski w porozumieniu z p. Zenkiem w W iirzbur- 
gu dalsze 200 kóp wysłać tam w połowie marca b. r. Beczki 
przewozowe według najświeższego modelu od p. Kottla spro­
wadzonego, są już na koszt Towarzystwa ryb. w Wurzburgu 
zrobione przez bednarza w Wadowicach. Dwóch ludzi będzie 
konwojowało przesyłkę, na której koszta niemieckie Towa­
rzystwo ryb. przeznaczyło 900 marek.

Tak więc królowa W isła przeszłe wnet jako upominek 
królowi Renowi z Menem cennego sandacza, aby sobą za­
rybił wody niemieckie i był na stołach germańskich przy­
smakiem godnym szlachetnego wina reńskiego. Życzymy 
tylko, aby i polscy panowie korzystali z pożytecznej pracy 
bar. Gostkowskiego, którą on jak pisze „Gazeta lwowska" 
(nr. 1. z r. 1883) wyprzedził zachodnie kraje, na dowod, że 
nie zawsze są wyższemi na wszystkich polach kultury i go­
spodarstwa.

») Czas nr. 26, Bayerische Fischerei-Zeitung nr. 24. Mhtheilun- 
gen des oster. Fisehereivereines nr. 7. Silesia nr. 148 z r. looJ ita.

n  Hodowca ryb p. Kottl z Zipf w Austryi wymyślił bardzo 
praktyczną beezke przewozową. Galicyjskie Tow Ryb sprowadziło mo- 
del tej beczki do przewożenia narybku i udzieliło takowego bar. 
stkowskiemu na sandacze.

W iadomości z Oddziałów.

Z Oddziału stanisław ow sko-bohorodezańsko-nadw ór-
niańskiego.

1XXXX1_ "W"alne zeToraziie.

Dnia 5. maja b. r. odbyło się w Stanisławowie 29te 
W alne zebranie pod przewodnictwem p. Z. Jaroszyńskiego. 
Po odczytaniu protokołu z ostatniego Walnego Zebrania, p. 
A. Ozołowski zdał sprawę z czynności Rady Oddziału, po­
czerń zab 'ał głos p. przewodniczący i oznajmił, że wyjaśnie­
nie sprawy funduszu na niższą szkołę rolniczą w S tan isła ­
wowie jest właśnie w toku ; że kurs wędrowny rolnictwa nie 
przyszedł do skutku z braku prelegenta; że odnośnie io  spra­
wy przyjmywania bezpłatnego włościan, poruszonej przez Od­
dział jarosławski, Rada ogolna uchwaliła nie zmieniać sta­
tutu, polecając jednak Oddziałom zachęcanie włościan do jak- 
najliczniejszego zapisywania się na członków Oddziałów, choćby 
bezpłatnie; w końcu podaje do wiadomości okólnik centr. 
Komitetu odnoszący się do wykazów latowania krów  na sta­
cjach i treść pisma o. k. Namiestnictwa do Starostów i pre­
zydentów miast Lwowa i K rakow a, moeą którego weteryna- 
narze powiatowi obowiązani są na zadanie właścicieli obór 
zarodowych, w razie wypadku jakiej słabości, udawać się na 
miejsce i leczyć za zwrotem kosztów podróży i dyet przepi­
sanych.

Sprawozdanie p. Burzyńskiego o stanie stacyi subwen­
cjonowanych przyjęto do wiadomości, równie jak  sprawozda­
nie. p. Jabłonowskiego z przebiegu obrad Rady Ogólnej To­
warzystwa gosp. w Lwowie. Do przetratynowania dwóch 
spraw (wzorówek włościańskich i stosunków służbowych wiej­
skich) przekazanych przez Radę Ogólną Oddziałom do zao­
piniowania, wybrano dla sprawy wzorówek kom isję z pp. 
Burzyńskiego, Czołowskiego, J .  Jabłonowskiego i Jaroszyń­
skiego, dla sprawy służbowej komisyę złożoną z pp. Emino- 
wicza, Głuchowskiego, hr. Rozwadowskiego i K . Zwolskiego. 
Sprawozdania mają być przygotowane i złożone na najbliższem 
Zebraniu, którego termin zaraz na wstępie mniejszego posie­
dzenia ustanowiono na dzień 5 czerwca.

W końcu rozlosowano trzy rozpłodowe z subwencyi za­
kupione knurki. Referent p. Ozołowski zawiadamia, że ci 
parow ie, którym przypadną knurki, otrzymają następnie 
jeszcze po jednej loszce. Z losowania przypadły rzeczone 
knurki panom : Z. Jaroszyńskiemu, M. Tymczukowi, K. Zwol- 
skiem u; p. Z Jaroszyński zrzekł się swego udziału na rzecz 
księdza Łękowskiego. Posiedzenie zamknął p. przewodniczący 
o godz. 2giej.

Z Oddziału bobreckiego.

Nauka ro ln ictw a w  szkole ludow ej. P. Seweryn 
Henzel, czł. centr. Komitetu nadesłał poniższe sprawozdanie, 
bardzo ważne z tego względu, bo jest dowodem, że dobrze 
poszukawszy znaleźć można między naszymi _ nauczycielami 
ludowymi nietylko chętnych do nauczania rolnictwa, ale tak­
że co ważniejsze takich, którzy mając już praktykę i styka­
jąc się ciągle z włościanami, najlepiej potrafią się zastosować 
do pojęć i potrzeb włościanina.

Sprawozdanie datowane z Szołomyji 15 lipca b. r. po­
dajemy w całej rozciągłości jak następuje.
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Do szanownego komitetu c. k. gal. Towarzystwa gosp. 
w L w ow ie!

Mam zaszczyt złożyć sprawozdanie z odbytego dnia 6. 
b. m. popisu z kursu rolniczego subwencyonowanego przez 
W . rząd w szkole ludowej w Dzwinogrodzie majętności J. E. 
A lfreda hr. Potockiego.

N a popis ten zostałem zaproszony przez Zarząd szkoły. 
Po przybyciu na miejsce, mile byłem uderzony, widząc mię­
dzy 78. słuchaczami oprócz młodzieży znaczną liczbę gospodarzy.

Pan nauczyciel Śluzak, kierownik szkoły w Dzwinogro­
dzie, oddał się temu zadaniu z niezwykłem zamiłowaniem. Meto­
da jego zasługuje na zupełne uznanie, nieograniczał on się bowiem 
na wykładach teoretycznych, lecz zastosowy wał naukę prakty­
cznie we wszystkich działach gospodarstwa; nie bawił się w wy­
soką agronomię, uczył jednak tego, co nasz włościanin wiedzieć 
wimen, chcąc prowadzić poprawne gospodarstwo — to też i śmia­
ło powiedzieć mogę, że wdzięczna ta jego praca dobre wyda­
ła  owoce.

Wykłady obejmowały uprawę ziemi, przygotowanie ro­
li pod każden gatunek zboża, wybór ziarna do siewu, środki 
przeciw niezdrowemu ziarnu; skład i rodzaje ziemi; o nawo 
zach i ich własnościach; dlaczego potrzeba nawozić; gdzie 
jakiego nawozu użyć; jak należy poprawiać nieurodzajną gle­
bę; czy uprawa roślin pastewnych jest potrzebną; jak nale­
ży siać i sadzić różne rośliny pastewne. Dalej przechodził 
kulturę łąk, czyszczenie tychże, poprawienie jałowych przez 
nasiewanie, osuszanie i nawodnianie. Z  hodowli zwierząt 
domowych rozbierał zalety i wady w budowie bydła 
rogatego i poprawienie przez stosowne krzyżowania — chów 
cieląt, — gospodarstwo nabiałowe — naukę o zwykłych cho­
robach u zwierząt i o środkach zaradczych. Winienem tu 
wspommeć, że gospodarze dowiedziawszy się na tych wykła­
dach o środku Antibaeteryon, zaśtosowywali go tej wiosny 
z dobrym skutkiem przeciw zarazie pyska i w chorobach u 
krów, spowodowanych zamuloną zeszłoroczną paszą. Z sado­
wnictwa uczył wychowywaniu szczepków, o szczepieniu, oku- 
lizowaniu, pielęgnowanie drzew owocowych i o zakładaniu 
sadów. Pszczelnictwo obejmowało : o różnych rodzajach ułów, 
o pszczole i jej żywieniu; wyrabianie miodu — zakładanie pasiek.

W e wszystkich tych działach dawali uczniowie jasne, 
trafne odpowiedzi, a nieograniczały się one na recytowaniu 
jak z książki, przeciwnie nauczyciel stawiał różne przykłady 
z gospodarstwa praktycznego i żądał ich rozwiązania w każdym 
wypadku. Stawiałem też sam wiele pytań i przekonałem się 
o dokładnem zrozumieniu wykładanych przedmiotów; Między 
innymi gospodarz nazwiskiem Stefan Oracz dawał ta k  wy­
czerpujące wyjaśnienia, z taką znajomością przedmiotu i z tak 
trafnym poglądem, że mógłby zawstydzić niejednego ucznia 
systemizowanych niższych szkół rolniczych.

W ogóle wyniosłem to przekonanie z popisu kursu rol­
niczego w Dzwinogrodzie, że tam, gdzie nauezyciel nieszczę- 
dzi pracy, wykłada z zamiłowaniem i znajomością przedmio­
tu , kursa takie rolnicze niechybnie muszą przynieść korzyść. 
Byłoby jednak bardzo pożądanem, by kursa takie urządzać 
w większej jak dotychczas liczbie, a nie zawsze tylko w je- 
dnem i tern samem miejscu — naturalnie conditio sine qua 
non, dostateczna ilość na tern polu wykształconych nauczycieli.

Popis trw ał 3 godzin, poczem p o d z i ę k o w a ł e m  
p a n u  n a u c z y c i e l o w i  Ś l u z a k o w i  i m i e n i e m  T o ­
w a r z y s t w a  . g o s p o d a r s k i e g o  za  t a k  g o r l i w ą  
p r a c ę  w t y m  k i e r u n k u ,  zachęcałem uczniów do dalszej 
wytrwałej nauki, i obiecałem, jeżeliby zaszła jaka potrzeba 
udania się do naszego Komitetu, iż tenże nieodmówi swego 
poparcia i zasiłku w razie możebnym.

Z  wysokiem poważaniem Seweryn Henzel, członek Ko­
mitetu c. k. Towarzystwa gosp. gal.

P r o t o k ó ł
posiedzenia Komitetu gal. Towarzystwa gosp. 

z dnia 26. maja 1883.
(zasilonego obecnośńą delegatów W ydziału krajowego).

Przewodniczy: II. Wiceprezes Towarzystwa gosp. p.
P io tr Gross. Obecni członkowie K om itetu: pp. Biliński Leon, 
Bojarski Zygmunt, Breuer Jan , Barański A. Hausner Otton, 
hr. Piniński Leonard, dr. Skałkowski Tadeusz, Wybranowski 
Leoncjusz, tudzież: delegaci Wysokiego W ydziału krajowego: 
pp. Walerian Podlewski, dr. Józef Wereszczyński. Prowa­
dzący pióro : Sekretarz Tow. gosp. p. Józef Greliński.

C z y n n o ś c i  i U c h w a ł y :
I. Przyjęto do wiadomości złożone przez delegata K o ­

mitetu Wgo Wybranowskiego sprawozdanie z odbytego w dniu 
19. maja b. r. egzaminu w szkole Gródeckiej (L. 1021).

II. Przystąpiono następnie do sprawy szkoły gródeckiej 
poruszonej telegramem Ministerstwa rolnictwa z dnia 23. maja 
b, r. L . i044, w którym oświadcza Ministerstwo, iz przyłą­
cza się do opinii W ydziału krajowego, ażeby zwinięcie tej 
szkoły odroczyć do końca maja 1884 — i żąda telegraficznej 
odpowiedzi.

P. referent Bojarski wyłuszcza historyczny przebieg 
sprawy szkoły gródeckiej od r. 1876, t. j. od czasów prze­
niesienia szkoły uprawy i wyprawy lnu z Grzędy do Gródka; 
następnie przemienienie jej w szkołę rolniczą dla włościan 
w roku 1880, dalej zapadłe uchwały 29. listopada 1882, co 
do zwinięcia tejże szkoły — wreszcie telegram Ministerstwa.

Po wyczerpującej dyskusyi nad tym przedmiotem, w któ­
rej delegaci Wys. Wydziału krajowego przemawiają stanow­
czo za odroczeniem zwinięcia do końca maja 1884" r„ zapa­
da uchw ała:

1). K om itet zgadza się z opinią Wysokiego Wydziału 
krajowego i Ministerstwa rolnictwa na zatrzymanie szkoły 
gródeckiej do końca maja 1884.

2). Co do dalszego postanowienia w sprawie tej szkołv 
zastanowi się Komitet wspólnie z Wys. Wydziałem krajo­
wym i w porozumieniu z tymże Wydziałem przedłoży W ys. 
Ministerstwu relacyę i wnioski.

Poczem pp. delegaci Wydziału krajowego, którym Prze­
wodniczący wyraża podziękowanie za udział w naradach — 
opuszczają salę.

II I . Z koleji przystąpiono do częściowego załatwienia 
wniosków subwencyjnych na rok 1884. Uchwalono:

a) na wniosek referenta p. Barańskiego (L. 1000 I. 4). 
Żądać na kursa weterynaryi złr. 1000.

ó) na wniosek Wgo Bojarskiego (L. 1000 I. 2) uchwa­
lono co do szkoły gródeckiej: W  obec oświadczenia Minister­
stwa drogą telegraficzną, iż subwencya pobierana na utrzy­
manie szkoły w Gródku na r. 1882/3, jeszcze na rok jeden 
tj. do maja 1884 zapewnioną została, żądać subwencyi 4000 
złr. z zastrzeżeniem wyczerpującej relacyi w sprawie tej szko­
ły po porozumieniu z Wydziałem krajowym.

c) na wniosek tegoż referenta uchwalono do L. 1000 
II. 2. 3: Na chów owiec i trzody chlewnej żądać 1500 złr. z za­
strzeżeniem dla Komitetu prawa „Virement1*.

d) na wniosek tegoż referenta uch^alnono do L. 1000. II.7 : 
N a zakupnc nasienia lnu żądać 300 złr.

e) na wniosek referenta p. Wybranowskiego do L. 1000. 
I. 8. iż gdy uchwałę R . O. z dnia 26. lutego 1883 (L. 796) 
wydawnictwo Rolnika zmienione ma być w' ten sposób, że



7am ast wychodzenia co dni 15, wychodzić będzie raz na ty- 
dz eń w objętości 1 arkusza — gdy dalej w skutek tego po- 
. i niosą się koszta, gdyż zamiast 36 arkuszy rocznie wycho­
dzić będzie 52 arkuszy, uchwalono: Żądać podwyższenie su- 
bwt-ncyi z 1000 złr. na 1400 złr

Zarazem uchwalono na żądanie spółki rolniczej w Sanoku 
do 1.1054, ażeby zasilać wydawane przez tęż spółkę pismo .P o ­
średnik" nadsyłaniem uchwał i rozporządzeń Komitetu, dat 
statystycznych i snrawozdań o stanie zasiewów.

Odpowiedzieć życzliwie i udzielić wszelkich możliwych 
ułatwień; zwrócić jednakże uwagę, że uchwały i rozporzą­
dzenia Komitetu zamieszczone są w Rolniku również jak i 
sprawozdania o stanie obsiewów — że zatem ztamtąd mogą
być przedrukowywane.

/)  na wniosek referenta p. Strzeleemego do L. 100U. 1. i. 
uchwalono: Żadać na rok !8*4 na wysłanie 2 stypendystów leś­
n y c h  do Wiednia złr. 1160, że jednak w skutek zaprowadzenia 
egzaminów państwowych stypendyści zostawać tam muszą 2 
lata , żądać takąż samą subwencyę 1160 złr. i na ros 1885
ró w n o c z e ś n ie ^ ^ ^  dfa pjj]ata do j 1 ( m  j 10 uchwalono:
Na statystykę zbiorów ze względu na wzrastające z każ­
dym rokiem żądania Ministerstwa, żądać w wydatkach z w y ­
c z a j n y c h  2500 złr., zaś w wydatkach n a d z w y c z a j -  
n y e h ,  na sporządzenie nowego zestawienia rozległości po- 
iedyńcźych rodzajów uprawy ziem (roli, łąk, ogrodów, past­
wisk lasów i t. d.) według rezultatów najnowszej reambula- 
cyi katastralnej i na sprostowanie podziału na strefy gospo­
darcze, złr. 400 — licząc na to, że uzyskamy tyleż na ten cel 
od Wydziału krajowego — razem tedy żądać 2900 złr.

T ) enaC wniosek Wiceprezesa p. Grossa do 1. 1000. I. 9. 
uchwalono: Żądać na sporządzenie planów wzorowych zabudowań 
gospodarskich włościańskich (z iuicyatywy Ministerstwa pod­
jętych) złr. 600. . , . . .  ,

IV P r z e d k ł a d a  dr. Skałkowski podanie adjunkta Ami- 
rowicza o przyznanie dodatku drożyźnianego i opłacenie po­
datku od płacy. (L. 1060.) . .

Z uwagi że w toku roku załatwienie tej sprawy, odno­
szącej się do budżetu, jest niemożebne, uchwalono zgodnie 
z wnioskiem referenta: Udzielić jednorazowo 40 złr. zasiłku.

V. Przedkłada Sekretarz imieniem nieobecnego referenta 
p. Streleckiego dwie sprawy korczunnowe do 1. 849 i 1308 
1881. Uchwalono zgodnie z wnioskiem referenta przedłozo-

nym o) Oświadczyć się co do korczunku w Żulinie na wy- 
korczowanie 199 morgów i lOBOQ sążni zapisanych jako łąki 
z użytkiem drzewa — zaś przeciw wykorczowanm 33 morgów 
lasu i przyzwolić co najwięcej na sprostowanie granicy lasu

i ) Co "do korczunku lasków gminnych w gminie Kawsko, 
oświadczyć się przychylnie z zastrzeżeniem, aby przy brzegu 
rzeki Stupnicy pozostawiono pas zadrzewiony szeroki na k il­
ka metrów.

Netem posiedzenie zamknięto.

Wiadomości o stanie chmielników.
W iadomości nowych o stanie naszych chmielników 

nie otrzymaliśmy jeszcze, ale jak  przew idyw aliśm ystan  ob­
cych chmielników z postępem rozwoju chmielu okaże się 
mniej świetny, jak początkowo głoszono i chociaż ob me
s z c z e g ó l n i e  w Londynie, ceny u d e r z a j ą c o  spadły barclzo 
być może, iż ceny tego roku będą jeszcze b a r d z o  zadowa 
niające w’ porze, gdy o zbiorach będzie n m ż n a  coś pewmęj- 
szego wiedzieć z wszystkich stron chmiel produkują 
cych. Obecnie, z wyjątkiem niektórych okolic, panuje zawsze

jeszcze wielka niepewność, jak też zbiory wypadną. W  ogóle 
z takiem utęsknieniem wyglądana pora wilgotna nastała, ale 
zamiast spodziewanych ożywczych deszczyków przyniosła 
zimno, przydługą słotę, któ-a mało popraw iła, a więcej 
zdaje się szkody narobiła. Dla wiadomości producentów 
chmielu podajemy podług norymberskiej gazety : Allg. B rauer  
und Hopfen-Zeitung  wyciąg wiadomości z drugiej połowy 
lipca. Wiadomości te brzmią w głównej treści:

Gdy jeszcze do niedawna sprawozdania z głównych 
punktów" produkeyi chmielu przynosiły tylko jaknajświetniej- 
sze wiadomości i zapewnienia o plonach obfitych, od nie­
dawna, mianowicie od czasu zmiany pogody, która w całej 
prawie Europie przyniosła codzienny deszcz, często uL-wy 
i burze gradowe, znacznie oziębione powietrze i zimne n o ­
ce, wiadomości te brzmią bardzo niejednakowo i sprzecznie. 
Obecny stan pogody przypomina poniekąd rok przeszły, gdy 
w tej samej porze żniwo wszelkich zbóż odbywało się przy 
okolicznościach o ile można niekorzystnych i trudnych, pod­
czas ciągłej prawie słoty; właśnie i teraz żniwo, które od­
bywałoby się w całej pełni, przeszkadzane jest codziennymi 
prawie deszczami. Cóż więc dziwnego, że gdy przed 14 
dniami każde sprawozdanie pełne było pochwał dla świetnego 
stanu rozwijającego się chmielu, rokowano także świetne zbio­
ry, dziś po zmianie pogody nie można sobie pozwolić pewnych 
wniosków na przyszłość, wniosków, które powinny być oparte 
na pewnych danych; tymczasem sprawozdania są uderzająco 
różne. W  jednem miejscu słota wygubić miała pasożyty i po­
wstrzymała chorobę, gdzie indziej znowu sprawozdania pełne 
skarg na pogorszenie się stanu chmielu, na pogorszenie doty­
kające głównie osadu i wykształcenia szyszek chmielowych. 
Bieżące dnie będą decydujące o zbiorach i w każdym razie 
jeżeliby teraz nastała pogoda na jakich 14 dni, możnaby się 
jeszcze spodziewać polepszenia, czy ono jednak będzie bar­
dzo znaczne i decydujące, pozwalamy sobie wątpić, opiera­
jąc się nawet na ogłoszonych w rzeczonej gazecie spraw o­
zdaniach. I tak pod datą 20 lipca donoszono z S a a t z ,  że 
chłodna i burzliwa pora ostatnich dni zawiodła nadzieje n a ­
szych producentów, przywiązywane do skutków obfitych 
deszczów przeszłego tygodnia, ponieważ istniejący już kwiat 
w skutek niskiej temperatury nie mógł się normalnie wykształ­
cać, nowe zaś kwiaty w ostatnich dniach pojawiły się tylko 
bardzo skąpo. W prawdzie wydaje się, że jakaś zmiana na 
lepsze rozpoczęta, ponieważ tem peratura nieco się podniosła, 
ale coś pewnego nie można jeszcze wnioskować. Z tego 
samego miejsca pod datą 25. brzmią wiadomości nieco po ­
myślniej, mianowicie że od dnia poprzedniego jest pogoda, 
ale zawsze dodają, że zimne noce miejscami przeszkodziły 
rozwojowi baldaszków chmielowych. Spodziewają się rozpo­
częcia zbiorów w połowie sierpnia.

Ze S p a l  t (w Bawaryi; okręg przeważnie chmielny, 
produkujący chmiel pierwszorzędny) donoszono 20 lipca, że 
chmiel tamtejszy jest bardzo piękny, ale upały w dzień, 
silne wiatry i zimne noce spowodowały, że osad szyszek 
znacznie się zmniejszył; miejscami pokazały się ślady cho­
roby spowodowanej mszycami, w skutek czego słabe krzaki 
sadzą tak dotkliwie nawiedzone zostały, że bardzo mały 
albo żadnego zbioru nie dadzą. Nawet na tych krzakach, 
które nowe pędy potworzyły, pokazują się pasożyty. Jak 
na teraz robią nadzieję na połowę zbioru przeciętnego. 
W  okręgu spaltskim chmiel słabiej rozwinięty. 1 od datą 
24. donoszą dalej, że stan chmielników niejest wcale zada- 
walniający i że słota nie ustaje. Przed 4 tygodniami chmiel­
niki stały o wicie lepiej, niż obecnie. M ało tylko chmiel­
ników wygląda zadawalniająco, jedna trzecia zaś chmielni­
ków stoji szara i beznadziejna. Spodziewają się tylko jednej 
trzeciej zbioru. Pod  datą 28go robią nadzieję połowy zbio­
ru, a le — jeżeli będzie pogoda.
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W  ogóle z Niemiec wiadomości o stanie chmielników, pomi­
mo niektórych wyjątków brzmią dosyć niepomyślnie, z C z e c h  
i M o r a w y  są również nie świetne (przewidują w ogóle pół 
zbioru), lepsze za to o wiele z P o z n a ń s k i e g o  z tym 
tylko dodatkiem , że byłoby bardzo pożądane wypogodzenie 
się; o złym stanie chmielników w Poznańskiem nie słychać 
jednak. Z A l z a c y i  (do 28 lipca) wiadomości są niebardzo 
pomyślne i obawiają się znacznego zmniejszenia zbioru 
w skutek obecności słabowitych krzaków w bardzo wielu 
chmielnikach. Z B e l g i i  zato i z S i e d m i o g r o d u  dono­
szą, że tamtejsze chmielniki stoją świetnie.

Co do A n g l i i ,  tak  wiadomości z tam tąd do bardzo 
niedawna donosiły tylko o niezwykle pomyślnym stanie 
chmielników i przywiązywanych do tego nadziejach na nie­
zwykle obfite zbiory. Wiadomość pod datą 23 lipca, wzięta 
z czasopisma S u s s e x  A d v e r t i s e r  brzmi nieco odmien­
nie. W  ciągu ostatnich 14 dni ucierpiał chmiel dotkliwie w 
wielu chmielnikach w skutek wilgoci, zimna i gradu. W  su­
chych położeniach zato rośliny chmielowe poprawiły się. 
Liście nabrały zdrowej barwy, ale też i pora zbioru odsu­
nęła się dalej. (Widoczne, że i w Anglii nie wszystkie chmiel­
niki były tak nadzwyczaj piękne, skoro dopiero po deszczach 
liście nabrały zdrowej barwy i jak  się domyśleć można, właści­
wie teraz chmiel zaczął żywiej rosnąć i dopiero będzie się 
zabierał do kwitnienia. Przyp. Red. Roln.) W  ogóle na­
stąpiło znaczne pogorszenie stanu chmielników i przyszły 
zbiór będzie niezawodnie mniejszym, niżeli się spodziewano 
jeszcze przed tygodniem. Noce są zawsze zimne. Jednej 
nocy przeszłego tygodnia był nawet lekki przymrozek w 
F r a n t ,  koło T u n b r i d g e  W e l l s  W  skutek tego chłodu 
rozrost chmielu powstrzymany zupełnie miejscami. Słychać 
też skargi na pleśń i owady. Zwrot na gorsze zdaje się 
rozciągać na wszystkie okręgi chmiel produkujące: K e n t ,
S u s s e x ,  H e r e f o r d c h i r e ,  W o r c e s t e r s h i r e .  Zawsze 
jednak w Anglii spodziewają się lepszych w ogóle zbiorów 
jak na stałym lądzie, zbiór tylko będzie opóźnionym.

Z A m e r y k i  niemamy również wiadomości tak pe­
wnych co do obfitości zbioru jak  przed 14 dniami. Na po­
czątku lipca były słoty i burze, które wiele szkody w chmiel­
nikach stanu Ń e w  Y o r k  wyrządziły. Z S a n  F r a n c i s c o -  
donoszą zato pod datą 19 lipca, że zbiory będą tak co do 
ilości jak i co do jakości lepsze jak w roku przeszłym.

Wiadomości bieżące.
M agazyny zbożow e w  Jarosław iu . Bank Rolniczy 

we Lwowie uchwalił stanowczo założyć magazyny zbożowe 
w Jarosławiu. Nieobojętną będzie ta wiadomość dla obywateli 
ziemskich nietylko okolicy jarosławskiej i urodzajnej ziemi 
bełzkiej, lecz dla wszystkich producentów zboża w kraju 
i członków Banku Rolniczego. Młoda ta instytucya coraz 
silniejsze zdobywa sobie stanowisko, pomimo niezliczonych 
trudności, na jakie handel zbożowy w kraju naszym jest n a ­
rażony. Okoliczność, że Bank Rolniczy mieć będzie własny 
swój magazyn w Jarosławiu, ułatwi zbyt produktów wszyst­
kim członkom banku i usunie zarazem ostatecznie wyzyski­
wanie producenta przez kupca, z powodu nieuniknionego cza­
sem spóźnienia odstawy — ułatwi odsyłkę zboża w porze do­
godne.] — ułatwi sprzedaż choćby muiejsrei ilości jak cały 
wagon jednolitego produktu. Bank Rolniczy wiedzieć znów 
będzie, jakiego gatunku jest zboże jego komitenta, które sprze­
daje, uniknie częstych przykrości z kupcami zagranicznymi 
i nie będzie zmuszony przyjmować wyroków obcych giełd 
zbożowych, które najczęściej na niekorzyść producenta wy­
padają, Że Jarosław w danej chwili jest najstosowniejszem 
miejscem na składy zbożowe, nie podlega dyskusyi. Jarosław 
przez położenie swe od dawien dawna był jednym z najgłó­

wniejszych punktów handlowych w kraju. Za miesięcy kilka 
skoncentruje się tam zboże okolic nowych, tj. okolic Rawy, 
Bełza, Sokala. Gdy będą tam składy, pomnoży się podobnie jak 
w Podwołoczyskat h zastęp kupców miejscowych i zagranicz­
n y ch , którzy za towar okazany chętnie lepiej zapłacą, jak 
przy owych dotychczas praktykowanych terminowych sprze­
dażach „na niewidziane". Rada nadzorcza Banku Rolniczego 
wybrała w tym celu ściślejszy komitet, który wspólnie z dy- 
rekcyą wszelkie wstępne czynności rozpoczął. Spodziewać się 
obecnie należy, iż właściciele ziemscy w całym kraju zabiegi 
i starania Banku rolniczego jak najgorliwiej swym współu­
działem poprą i że generalna dyrekcya kolei Arcyksięcia Ka­
rola Ludwika poczyni Bankowi Rolniczemu słuszne i konie­
czne ułatwienia, w sprawie założenia stosownego magazynu.

W ystaw a okręgow a rolniczo - przem ysłow a w  
W iel iczce. Towarzystwo okręgowe rolnicze wielickie jedno z 
najczynniejszych i najżywotniejszych towarzystw okręgowych, 
urządza wystawę okręgową rolniczo-przemysłową w dniach 
25, 26, i 27go sierpnia w Wieliczce, która rokuje świetne 
powodzenie, wielka bowiem ilość premii tak pieniężnych jak 
honorowych zachęciła rolników i przemysłowców do bardzo 
licznego udziału. — Nadesłana po dziś dzień liczba spowo­
dowała komitet wystawy do rozszerzenia miejsca pierwotnie 
dosyć szczupło oznaczonego, wszystkie bowiem działy wysta­
wy, licznych znalazły wystawców; rozumie się samo przez 
się, że działy produkcyi rolnej i chowu bydła "i koni będą 
najobficiej obesłane i wystawa ta da dokładny obraz produkcyj 
okręgu jednego z najlepiej zagospodarowanych w Galicyi 
zachodniej — a w skutek tego winna też silnie zaintereso­
wać wszystkich rolników kraju. Z przyjemnośeą dowiedzie­
liśmy się, że komitet dla spraw chowu koni w Galicji po­
stanowił na tej wystawie premiować konie włościańskie i wy­
znaczył na ten cel 250 z ł r , dla większych chodowców po­
żądana wiadomość — bo równocześnie będą zakupywane ogiery 
dla staey.j rządowych, nie ma więc wątpliwości że na licz­
nych okazach pięknych koni nie braknie. — Ponieważ posta­
nowienie to komitetu dla spraw chowu koni dosyć późno i to 
dotąd tylko w drodze poufnej komitetowi wystawy udzielo- 
nem zostało, przeto postanowiono, mimo że termin wnoszenia 
zgł szeń przedmiotów wystawowych już był mi nął , co do 
działu koni przedłużyć takowy do 25go b. m. Później zgła­
szane konie nie mogłyby być przyjętemi na wystawę, a in­
teresem chodowców jest wczesne zgłoszenie, by dla ogierów 
stosowne klatki mogły być przygotowaue. Ciężka choroba 
energicznego i pełnego poświęcenia prezesa komitetu wysta­
wy p. Lippomana, bardzo zagroziła urządzeniu wystawy, spo­
dziewać się jednak należy, że komitet wystawy złożony z lu­
dzi młodszych energicznych i gorliwych w sprawach publicz­
nych, mimo to wywiązać się zdoła z zadania.

Termin otwarcia wystawy w Wieliczce przypada w ła­
śnie na porę powrotu z kąpiel, bardzo wielu więc rolników 
z innych prowincyj Polski będzie miało sposobność odwie­
dzenia tej wystawy, którzy tej sposobności pewno nie po­
miną, a zetknięcie się takie z rolnikami galicyjskiemi z wie­
lu względów będzie bardzo pożądanem.

Część urzędowa.
L. 43347/83.

P r o g r a ą
prem iow ania  koni i zak up na  ogierów  p ry w a tn e g o  

chowu na  s tadn ik i rzą d o w e  w jes ien i 1833.
Premiowanie odbędzie s ię : w Wieliczce dnia 26 sierpnia 

1883 w połączeniu z odbyć się mającą w tymże samym cza­
sie wystawą^ rolniezo-gospodarską,;
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w Nowym Bączu dnia 28 sierpnia 1883; 
w Stryja dnia 30 sierpnia 1883.
Premiowane będą:
a) klacze pięcioletnie i starsze w kraju wychowane, ze 

źrebiętami, oboje bez różnicy pochodzenia, a t o :
w Wieliczce:

1 nagrodę pieniężną po 50 zl.
1 » r » 35 „
1 n „ » 20 „

w Nowym Sączu i Stryju: 
po 1 nagrodzie pieniężnej 40 zł.
po 1 „ 30 „
po 1 „ 15 „
b) klacze dwuletnie, w kraju wychowane, bez różnicy

pochodzenia:
w Wieliczce :

1 nagrodę pieniężną po 30 zł.
1 ,, » » 25 „
1 » » 20 ,

w nowym Sączu i S tryju: 
po 1 nagrodzie pieniężnej 25 zł. 
po 1 „ „ 20 „
PO i  » » 15 n , . .
c) klacze jednoroczne, w kraju wychowane, bez różnicy 

pochodzenia:
w Wieliczce 

1 nagrodę pieniężna po 30 zł.
1 n „ 25 *
1 „ » 15 *

w Nowym Sączu i Stryju : 
po 1 nagrodzie pieniężnej po 25 zł. 
po 1 „ „ 20 „
p o i  „ « n 10 „ - u
Właściciele klaczy, zrzekający się jednej z powyższych 

przyznanych mu nagród pieniężnych, otrzymają za nagrodę 
I  klasy medal srebrny, za nagrodę I I  klasy medal bronzowy, 
za nagrodę I I I  klasy dyplom uznania w raz z certyfikatem 
zrzeczenia się.

Warunki co do klaczy pięcioletnich i starszych:
1. Klacze wraz z źrebiętami muszą być przedstawione

komisyi na placu premiowania, oboje uznane za dobrze odży­
wione i starannie hodowane, źrebię tegoroczne uznane za u- 
datne a klacz rokować, iż będzie nadal dobrą matką.

2. Pochodzenie źrebięcia od ogiera rządowego, lieencyo- 
nowanego, prywatnego lub własnego, wykazane być musi 
kartą stanowienia lub w inny sposób wiarygodny.

3. Klacz musiała być własnością ubiegającego się o 
premię jeszcze przed oźrebienism, w dowód czego przedłożyć 
należy potwierdzone przez dotyczące e. k. Starostwo poświad­
czenie Zwierzchności gminnej.

4. Właściciel premiowanej klaczy zobowiąże się pisemnie, 
zatrzymać klacz w swojem hodowaniu jeszcze przez rok je­
den, lub zwrócić komisyi otrzymaną nagrodę, wrazie wcześ­
niejszego zbycia.

Co do dwulatek i źrebiąt jednorocznych:
a) źrebięta winny być przedstawione komisyi na placu 

premiowania, dobrze odżywione i starannie chodowane i ro­
kować, iż będą dobremi matkami.

b) premiować się mające źrebię musi być co najmniej od 
roku a względnie od urodzenia, własnością ubiegającego się 
o nagrodę, co udowodnić należy w sposób powyżej pod 3 
wskazany.

c) właściciel premiowanego źrebięcia zobowiąże się 
pisemnie, zatrzymać takowe jeszcze przez rok jeden w swo­
jem hodowaniu, lub zwrócić komisyi otrzymaną nagrodę, wra­
zie wcześniejszego zbycia.

Zakupno ogierów chowu prywatnego na stadniki 
rządowe odbędzie s ię : 

w Wieliczce duia 26 sierpnia 1883, 
w Nowym Sączu dnia 28 sierpnia 1888, 
w Stryju dnia 30 sierpnia 1883, 
w Przemyślu dnia 5 września 1883,
w Tarnopolu dnia 23 września 1883, bezpośrednio po premio- 

j  wanio.
Ilość ogierów zakupić się mających zawisła rd  ilości 

tychże, jaka będzie wybrakowana w rządowym zakładzie sta­
dników w Drohowyżu i Olehowcach.

Lwów, dnia 17 lipca 1883.
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BUDOLFA 8A-CK-,A-
p a t e n t o w a n e  3  i  4  s k i b o w e  p ł u g i

ofiaruje i rychło dostarcza generalny agent

J U L I U S  C A R Ó W  P R A G A .
“y y  1  • najładniejszy i najtańszy pokost do impregnowania drzewa

O  T * rY /" Y  I "I T"! jO  I  "I T Y ^  w  celu ochrony od zgnilizny i b u tw ien ia , zaleca się szczególnie 
A ™  C A j J .  L f V / l A l l U  L 4 X X X  ,j0 użycia pokostowania drzewa na wilgoć narażonego.

Polecenia na K a rb o l in e u m  upraszamy adresować wprost do chemicznej fabryki B R A C I  A V E N A R I U S  
6 ? w Amstetten (Niższa Austrya).

Odpowiedzialny redaktor: W . Tyniecki. Nakładem Redakcyi.
Z drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarząiem L. Zubalewicza.


